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A R T Y K U Ł  T R Z E C I.

Dziś nieco o sobie. Pan T ren to w sk io itw o rzy ł jak ieś 
czw arte stronn ic tw o  R zym czyków , którego organem  
zrobił D ziennik N arodow y. Przepisuje on tem u s tro n ­
nictw u zasady, organizacyą, działania i t. p. W yznajein  
szczerze, iż cbociaż m am y być jego  organem , w szystko 
co o n iem  napisał O jczyźn iak , je s t dla nas nowością. 
Uwierzy on tem u c z y n ie , ja k  sobie zech ce ; niemniej 
w szakże było naszym  obow iązkiem  to m u powiedzieć. 
Nie znam y takiego s tro n n ic tw a , i prosim y Pana T ren - 
tow skiego żeby nam  w skazał choć jed n ą  osobę, która- 
by  doń należała.

Lecz jeżeli m ianem  tern chce on oznaczyć Polaków  
trzym ających  się starej w iary sw ych ojców , w iary 
św iętej rzym sko-katolickiej , o ! takich Polaków  zna­
m y ! ale pow iem y m u, iż nie stanow ią oni żadnej party i 
uorgam zow anej , owszem porozrzucani są po s tronn i­
ctw ach . Najwięcej wszakże je s t ich w ogóle, nie w  tej 
części zb u tw ia łe j, c ichosiedzącej, m artw ej i niemej 
w słow ie i w czyn ie , której P. T ren tow sk i w y d ałśw ia­
dectw o dobrego postępow ania ; ale w tej k tó ra  m niem a, 
iż chcąc zbierać na p rzyszłości, trzeba siać i pracow ać 
dzisiaj, trzeba działać m oralnie i ja k  kto może, przyczy­
n iając się do dzieła słow em , czynem , groszem, dobrym  
przyk ładem .

Ale m y w iem y, że w oczach Pana T rentow skiego, 
to. w łaśnie w yznaw anie starej w iary  ojców, stanow i 
cały  w ystępek. A fe! w iara średniow ieczna w 19m wie­
k u , obok postępu, ośw iaty i filozofii; ja k i przesąd błogi, 
jak ie  niewinne doszyczki! I tu  O jczyźniak w ykłada ja k ą  
m a być dziś katolicka w iara.

Panie T re n to w sk i! dajesz rady  i n auk i w szystkim , 
posłuchajże i naszej, w szak w ieszzapew no,że człowiek 
najprostszy , duszyczka najniew inniejsza , może czasem 
dać dobrą  radę najw iększem u m ędrcow i, bo n ik t z lu ­
dzi, jakko lw iek  byłby  on filozofem , nie je s t wszewie- 
dnym  i nieom ylnym .

Ale zaczniem od przyk ładu . Cobyś pow iedział, 
gdybyś w ychodząc z kazania katolickiego, lub  z innej 
katolickiej nau k i, usłyszał jakiego m łokosa, k tó ry  je ­
szcze nie um ie k a tech y zm u , lub starego niedow iarka, 
k tó ry  katecbyzm u i pacierza ju ż  zapom niał, k tó ry  
w pad ł we w szystkie antikato lick ie  b łędy , k tó ry  jest 
w o lte rzy s tą , m a le ry a lis tą , często zupełnym  ateuszem ; 
cobyś pow tarzam y, pow iedział, gdybyś słyszał te po-
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wagi chw alące lub ganiące katolickie kazanie , kato li­
cką naukę (a zaręczam y się że m y to często słyszym y;. 
Co najm nie jbyś pow jedział, to to, że m łokosow i w ypa­
dałoby naprzód  nauczyć się od xiędza katechyzm u i 
poznać w iarę kato licką, a niedow iarkow i zaś, iż on 
w kw estyi religijnej nie m a g ło s u , on k tó ry  religią 
gardzi. Przyznałbyś przytem  sam , że ja k  nagana przez 

{niedow iarka je s t zaletą dła xiedza katolickiego, tak  
Ijego  pochw ała  by łaby  d lań  w ielkiem  nieszczęściem, 

boby to oznaczało, iż xiądz ten  przesta ł bydź xiędzem 
katolickim .

Otoż rzecz m a się podobnie i z tobą. Słyszeliśm y że 
z urodzenia jesteś kalw inem , w iem y zaś że z upodoba­
nia jesteś filozofem, zakraw ającym  dużo na pan taistę ; 
n a tu ra ln a  więc rzecz, że chciałbyś aby  wszyscy byli, 
nie m ów im  kalw inam i, bo m niem am y że w sum ieniu  
dlacię ta  kw estya re lig ijna jest obojętną; ale chciał­
byś , żeby w szyscy byli filozofami takim i jak  ty , bożo- 
człow iekam i, i toś nie w jednem  napisał m iejscu dzieł 
’sw oich. W  takiem  położeniu osobistem , przyznasz że 
nagana tw oja kato lików  i ich kościo ła , je s t m ałozna- 
czącą, bo ty  inaczej czynić nie możesz, gdyż będąc 
człowiekiem konsekw en tnym  , m usiałbyś sam  zostać 
katolikiem , jeślibyś nie m iał nic do naganien ia  w k a ­
to licyzm ie; ale pochw ała katolików  i ich kościoła w y ­
chodząca od ciebie takiego jak im  dziś jesteś, byłaby 
rzeczą bardzo znaczącą, toby zn aczy ło , że oni prze 
stali być kato likam i. Dopoki więc nas będziesz ganił, 
p rzezyw ał i w yśm iew ał,to  d la  nas obojętna, w dyskus- 
syą z tobą nie w ejdziem  , kłócić się nie będziem , ko­
ścioła rzym skiego nie odstąpim , i przeciw  w szelkiem u 
kościołow i osobnemu polskiem u, o k tó rym  nap o m y ­
kasz, będziem  walczyć do śm ierci i z całych sił, a to 
n ie ty lko  jako katolicy , członki wielkiej katolickiej 
jedności, ale  jako  Polacy.

W  takim  stanie rzeczy, lepiejbyś zrobił Panie T re n ­
tow ski, gdybyś kato likom  polskim  dał pokój. Sam n a ­
pisałeś po razy k ilka w twej xiążce, że katolicyzm  jest 
słupem  polskiej n a ro d o w o śc i; kiedyś więc dobry  Po­
lak , nie podcinaj tego słupa , ale owszem  do pom agaj 
tym  którzy go um acniają  i ch ron ią  n a jsta rann ie j, n ie ­
ty lko  od podcięcia, ale od czerw u i spróchniałości 
k tó re  rzdzeń jego usiłu ją  opanow ać.

Za zdanie jakie P. T ren tow sk i objaw ił o D zienniku 
N arodow ym , nie w iem y czy m u dziękować, czy się 
nań  gniew ać, tak  ja k  i on, k tó ry  raz go chwali a drugi 
gani, podw yższa*4azuów  poniża. P lotkom  Pan T re n ­
tow ski u w  p arty ą  Rzym czyków , za
plotkam i że m y ich jesteśm y  orga­
nem  . C h y ^ l 'ie " ś tim ti |C t)v \ te widzi w k ilku  xiężach



1386
k tó rz y  się zaw iązal i  w  zg rom adzen ie ,  a  n a s  o rg a n e m  
ich  d la tego ,  że śm y  s taw ali  n ie raz  w  ich  obronie .  Otoż 
m y  p o w ie m y  d laczegośm y  ich  bron il i .

Czem je s t  k a p ła n ,  ja k ie  je g o  p o s ła n n ic tw o ?  Czy n ie  
o n n n  to C h ry s tu s  pow iedz ia ł ,  i e  j e s t  solą, k tó r a  jeśli  
zw ie trze je ,  czem solić będą? Czyli n ie  k a p ła n a  jes t obo ­
w iązk iem , stać  na s traży  d u c h a  cz łow ieczego? Czy nie 
on  m a  ch ro n ić  u m y s ł  ludzki od  sk rzyw ien ia ,  se rce  od 
sk a ż e n ia ?  Czy m e  je m u  n a k a z a n o  z j iow ołan ia ,  z obo ­
w iąz k u  i z nam aszczen ia ,  w iesc  ludzi po  d rodze  Bożej, 
j iodnos ić  z ziemi, uśw ięcać  i życ iem  ch rz eśc i ja ń sk iem  
doczesnem , p rzy sp o sa b ia ć  do życia w iek u is te g o  ? Czy 
nie  k a p ła n  to  m a  nauczać  d ró g  Bożych n ie ty lk o  s ło ­
w em  a le  p rz y k ła d e m  ; czyliż n ie  on  m a być  w zorem  
w szy s tk ich  c n ó t  ch rześc iańsk ich  : czystości t rzeźw o­
ści, m iłości ,  pośw ięcen ia  i u św ięcen ia  s ię?  N ik t  nie 
po w ie  że nie. A czy tak ież  by ło  i j e s t  do tąd  d u c h o ­
w ień s tw o  po lsk ie  ? M y o d p o w iad a m y  śm iało  że nie.

W szyscy  dziś p rzy z n a je m ,  że u p a d e k  Polski n a s t ą ­
p i ł  w  s k u te k  m o ra ln eg o  u p a d k u  n a r o d u ;  d u c h  Polski 
z o lb rz y m a  ta k  b y ł  s k a r l a ł , tak  zn ikczen in ia ł ,  że sąsie- 
dzi nas i p rzes taw szy  nas  się lękać ,  zaczęli lekcew ażyć ,
<1 p o tem  gardz ie .  I j a k ż e  gardz ie  m e  m ieli ,  z n a jd u j ą c  
w Polszczę o g ro m n e  ta rg o w isk o  , na  k ró re m  by ło  b e ­
zu s tan n ie  do s p r z e d a n ia : su m ien ie  obyw ate lsk ie ,  pokoj 
p u b lic zn y ,  h o n o r  n a ro d o w y  a n a re sz c ie  n ie pod leg łość .  
K upow ali  w ięc , tw orzy l i  s t ro n n ic tw a ,  w ichrzy li ,  k łó ­
cili, dzielili,  n ik c z e m n i l i , w  o s ta tk u  zniesławili  i r o z ­
sza rp a l i  z b e z w ła d n io n y c h  i n a p ó ł  u m a r ły c h .

D u c h o w ie ń s tw o  po lsk ie  z m a ły m  w y ją tk ie m ,  u legło  
p o w sz e c h n e m u  zejisuciu  , sol zw ie trza ła  i solić czem  
n ie b y ło .  N iądz jnoboszcz ,  b y ł to  o b y w a te l ,  gosjiodarz: 
m ia ł  włości,  p o d d a n y c h ;  t rz y m a ł  liczne s ł u g i , p s y  i 
k o n ie ;  m ia ł  dob rze  z a o p a trz o n y  s z p ic h le r z , la m u s  i 
p iw n ic ę ;  p rz y jm o w a ł  u  siebie, d a w a ł  śn iadan ia ,  ob ja-  
dy ,  u c z ty . Sam  o d w ied z a ł  są s iadów , sw y c h  p ara f ia n ;  
b aw ił  się z n im i,  g ra ł  w k a r ty ,  weselił ,  ż a r to w a ł  zm ło-  
d e u n  p a i a l t a n k a m i , czasem  poszed ł i w  tany .  O to mi 
x iądz ,  w o ła ł  sz lachcic ,  to n ie  f an a ty k ,  n iech  n a m  żyje 
x ięzulo!  dobrodzie j  zje i w y o ije  j a k  d r u g i ,  pobaw i 
się, p o h u la ,  poża r tu je ,  pośm ie je  się, n a w e t  po tańczy .  A 
cz em u  nie ,  a lbo  to  x iądz n ie  tak i  cz łow iek  j a k  in n y ?

Nie sz lachcicu  , x iądz n ie tak i  cz łow iek  j a k  inny ,  
b y ć  ta k im  nie może, an i po w in ien ,  i g d y b y ś  ty m ia ł  
c o k o lw iek  m ądrośc i  i c h rz eśc i ja ń sk ieg o  poznan ia ,  g d y ­
b y ś  ty  d b a ł  o w ła s n e  tw e  d o b ro  d u c h o w e ,  p o d s ta w ę  
w szy s tk ieg o  na św iec ie ;  g d y b y ś  ty  ro zu m ia ł  m o ra ln y  
in te re s  tw o je j  ro d z in y ,  j irzyszłość tw y c h  dziec i;  g d y ­
b y ś  ty  m ia ł  cn o ty  ch rz eśc i ja n in a  i o b y w a te la ,  tobyś  
wziął za kij i tak ieg o  x iędza p re c z  z d o m u  w ypędz ił ,  
p sa m i  w y szc zu ł  za w ro ta ,  bo  to  za raza ,  to  zabójca  
m o ra ln y ,  to  nieszczęście; o sk a rż y łb y ś  go p rzed  jego 
zw ie rzchnośc ią ,  a je ś l iby  zw ie rzchność  n ic  n ie  zrobiła  
t ra f i łbyś  az do  g ło w y  Kościoła i w o ła ł  na  ^ w a ł t  aby  
Ojciec S .s p ra w i ł  tak ,  zeby  xiądz po lsk i  b y ł  cz łow iek iem  
nie t a k im  j a k  m m .

Boć jeżeli będz ie  on  z tobą razem  g o sp o d a ro w a ł ,  
ja d ł ,  p ił ,  b a w ił  się i z a ż y w a ł ; jeżeli będzie ra z e m  p o ra ł  
się w  doczesności,  b r n ą ł  raz em  w  b ło to  g rzechów  i p lu ­
g as tw ,  p y ta m  s ię ,  k to  c ieb ie  zeń w y p ro w a d z i ,  k to  
n a u c z y  rzeczy św ię ty ch ,  k to  podn ies ie  z b a r ł o g u  m o ­
ra ln e g o  na k tó r y m  sp o łe m  leg n iec ie ,  k to  ci wieje

p o k rze p ien ie  w  duszę ,  k to  wszczepi w m y ś l  świętość, 
k to  ci s tan ie  za w z ó r  w ysokośc i  m o ra ln e j ,  do k tó re j  
m a sz  się c iąg le  po d n o s ić ,  a to  p o d  k a r ą  osta tecznego  
u p a d k u ,  ta k  tw ego  p o jedynczego ,  ja k  całej spo łeczno­
ści.

Ale d u c h o w ie ń s tw o  po lsk ie  by ło  i je s t  p a t ryo tyczne .  
—  I cóż z tą d ,  p a t ry o ty z m  sam  je d en  nie w ysta rcza  
św ie ck ie m u  cz łow iekowi,  a cóż dop ie ro  x ię d zu ;  wszak  
z ca ły m  n a s z y m  j ia try o ty zm em  u p a d a l iś m y ,  p r z e g ry ­
w ali  i uc ieka li ,  bo  p a t ry o ty zm o w i nasze m u  b ra k ło  tego 
co  go czyni p o tę żn y m  i l i ie j iokonanym ; bo d u ch  nasz  
zw ie trza ł  i nie by ło  go czem odsolić .  O g arn ę ła  nas  
le k k o ść ,  j a k b y ś m y  byli w ia t re m  w ydęc i,  t a k  pos łonn i 
i n ie w y t rw a l i ;  ró w n ie  sko rzy  do rozpoczęcia , j a k  do 
ucieczk i p rzed  k o ń c e m  p o trzeby .  A to  w łaśn ie  z tąd ,  iż 
m n ie m a l i ś m y ,  że p a t ry o ty z m  w szys tko  w  n a s  zastąpi.

K ied y śm y  p rze to  u jrze li  k i lk u  tu ła cz y  w y p r ó b o ­
w a n y c h  i n au c z o n y c h  nieszczęściem , p rz y jm u ją c y c h  
k a p ła ń s tw o  z pow o łan ia  , z na tch n ie n ia ,  a nie d la  ch le-  
b a  i d la  życia ; k ie d y śm y  się p rze k o n a l i  że k a p ła n i  ci 
zam ierzy li  p ra c o w a ć  około  tego  co m a  p a try o ty zm  
w e sp rz e ć ,  u k rzep ić  i uczyn ić  n iezw yciężonym  ; k ie d y ­
ś m y  się p rzekonali  że k a p ła n i  ci, p r z y jm u ją c  szaty  d u ­
c h o w n e ,  nie przeznacza li  się na  sp o k o jn e  życie i n a  
n ie czynność ,  a le  jiuszczali  się na  p racę  o g ro m n ą  oko ło  
b u d o w y  u p ad łeg o  ch rześc ijańsk iego  d u c h a ;  k ie d y śm y  
p o s t r z e g l i , że wszystko  to co od tego d u c h a  o d s k a k i ­
w ało ,  co by ło  zepsu te ,  n ie ch rze śc iań sk ie  i n iepo lsk ie  
u m y s łe m  lu b  se rc em  ud erz y ło  w n ic h  —  za jad le ,  nie- 
ro z m y ś ln ie ,  n a m ię tn ie ;  n a tenczas  s ta n ę l iśm y  w  ich 
o b ro n ie ,  j a k  to  by ło  n a s z y m  o b o w ią z k ie m , n a s  ka to li­
k ó w , n a s  u ty s k u ją c y c h  n ad  b ra k ie m  dob rego  d u ch o -  
w ień s tw  w  P o lszczę , w zy w a jąc y ch  go ca łe m  naszein  
k a to l ick iem  p rag n ie n iem ,  ca łą  duszą  po lską .

Ależ to  są jezu ic i.  —  P ra w d a  że za ta k ic h  ogłosiły  
ich  ży d y ,  p rze ch rz ty ,  różnego  rodza ju  relig ijne re fo r­
m a to ry ,  n ie d o w ia rk i  i odszczepieńcy; p o p a r ło  ich głos 
d u c h o w ie ń s tw o  tak iego  r o d z a ju  ja k ie ś m y  to  wyżej 
opisali ,  i p o m im o  p ro tes tacy i ty c h  k a p ła n ó w  p u b l i ­
cznej i p r y w a t n e j , są  i d o tą d  tacy,  k tó rzy  m a ją  ich  za 
je z u i tó w .  —  A ja k ie  n a  to d o w o d y ?  —  N ajoczewistsze. 
Każą iść do  ko śc io ła ,  sp o w ia d ać  się , m o d l ić ,  pośc ić ,  
w ieść  życie c z y s t e ; każą w ie rzyć  w e w szys tko  co 
n ak a zu je  kośc io ł  r z y m s k i ; głoszą Papieża  za g łow ę K o­
ścioła C h ry s tu so w eg o ,  i t. p. i t. p. Czyż to  n ie  dosyć  dla 
p rz e k o n a n ia  że je zu i ty  i u l t r a m o n ta n y  ?

Otoż m y ,  co zw ażam y  więcej n a  rzecz j a k  na  imie, 
n ie da l iśm y  się od s tra szy ć  tern s t ra szy d łe m  ; s łu c h a l i ­
śm y  czego oni n a u c z a ją ,  czego p ra g n ą ,  d o k ą d  dążą ;  
n ie  s ta n ę l iśm y  przeciw  n im ;  za ręczenioin  ich że nie 
są je zu i tam i uw ie rz y l iśm y ,  bo między ludźm i p r a w y m i  
i su m ie n n y m i ,  s łowo m a  w agę  i w iarę ,  i ty lk o  k ła m c y ,  
ob łu d n icy  i sz a lb ierze ,  w idzą zaw sze  w in n y c h  k ła m ­
s tw o ,  ob łu d ę  i sza lb ie rs tw o .  B ron il iśm y ic h ,  p o m im o  
n ic h  n a w e t ,  od  n a p a d ó w ,  oszczerstw , n ie sp ra w ied l i ­
w ości ,  ile n a m  dozw ola ły  m ożność  i godność ,  b o śm y  
w ty c h  k a p ła n a c h  widzieli zaw iązek  d u c h o w ie ń s tw a , 
ja k ie g o  dziś Polszczę po trzeba .  C hociaż m oże n ie  we 
w szys tk iem  i n iezawsze zgadza liśm y  się z n im i,  c ieszy ­
l iśm y  się z ich  po jaw ien ia ,  c ieszym y i cieszyć będziem , 
jeże li  n ie  u s ta n ą  n a  drodze k tó rą  obra li ,  n ie  zrażą  się 
p rzec iw nośc iam i,  nie u p a d n ą  pod  p racą.
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My byliśmy konsekw entn i  z sobą sam ym i; katoli* 
cy, stanęliśmy w obronie katolickiego odrodzonego 
kapłaństw a polskiego, ja k  byliśm y i jes teśm y w y ­
znawcami i obrońcami katolicyzmu takiegojak im  jest, 
ze wszystkiemi jego dog m atam i, jednością  wiary, rzą­
dem, surowością dyscypliny, całą przeszłością świetną
i świetniejszą przyszłością. Pan T ren tow ski sam pod 
tym  względem odda]e nam  słuszność, kiedy opisa­
wszy położenie wiary naszej w k ra ju  i na tułactwie, 
powinność wszystkich Polaków, bezwzględu nawet na 
religią, wspierania dziś katolików i katolicyzmu, po­
wiada :«  Powtarzam, dobrze ,  iż wychodzi na tuła­
li ctwie dziennik kato lick i ,  broniący świętej wiary 
n Ojców naszych gorąco i żai liwie, gdyż tego jest 
■i gwałtowna potrzeba. Z tej s trony cześć Dziennikowi
ii Narodowemu ! »

Ale z jakiejże s trony nie cześć? oto z tej, że jej b ro­
nić nie um iem y, żeśmy do tego nie zdatni, nie uczeni;—
i tu  daje  nam  P. T ren tow sk i naukę. Prawda żeśmy 
karły  w obec wielkości i świętości przedmiotu i przed­
sięwzięcia; robimy wszakże co możem i jak  um iem y ; 
na to zas baczym jak najpilniej, aby się. z prawowier- 
noscią nauki Kościoła katolickiego nie rozm inąć; d la­
tego więc korzystać nie możem z nauki Ojczyzniaka, 
bobyśm y przestali być wyznawcami wiary katolickiej, 
a  stali się wyznawcam i w iary i kościoła Pana T ren -  
towskiego; co nie jest jedno.

A przecież, w innem  znów miejscu, P. T ren tow sk i o 
Dzienniku Narodowym mówi to : « Nie plotkam i, kłó-
ii tniami i b rudam i tułactwa, ale Ojczyzną zajmuje się 
« bez przerwy i przynosi najwięcej wiadomości z kra- 
ii ju . Posiada h u k  jtrześlicznych artyku łów , w k tórych 
u podziwiać trzeba najszczersze myśli polskie i gorące 
n uczucia p a tryo lyczne ; wszędzie rozum zdrowy i zna- 
n jotnośc rzeczy, a dość często górność duchowego po- 
« lotu. » —  Jeżeli Dziennik Narodowy posiada te za­
lety, wieOjczyżtiiak czemu je  w in ien?  W łaśnie  tem u, 
że się opar ł  na  wierze ojczystej j a k  na kotwicy. To 
m u  daje siłę, jasność  widzenia i pewność k ie runku . 
Spokojny w sumieniu ze s trony  religii, nie b łąka  się 
szukając jej, ale wierząc jak  wierzyli wielcy nasi p ra ­
dziadowie , idzie za duchem  ojczystym i m yślą  na ro ­
dow ą , k tó rych  oni zostawili skarby nieprzebrane, 
dostępne tym  tylko, którzy nie zbaczają z drogi po 
której szli oni sami.

G dyby Ojczyźniak rozum iał tego ducha i czuł g o ,  
nie radz iłby ’nam  odstąpienia  od wielkiej jedności Ko- 
ściała katolickiego, na którego łonie wzrosła Polska, 
za którego walcząc całość wsławiła się, a bronienia 
jakiegoś osobnego narodowego katolicyzmu. Katoli­
cyzm narodow y odrębny, byłoby to samo co pro te­
s tantyzm  narodow y, k tó ry  dziś dzieli się, nie już na 
kraje, na prow incye, ale na miasta, na parafie, na  pa­
storów; ledwo że nie co człowiek, to inna wiara, inny 
kościoł. Czy tego chciałby P. T ren tow sk i w  katolicy­
zmie, w Polszczę? Byłobyto n ietylko odszczepień- 
stwem, grzechem religijnym, ale głupotą  polityczną.

Prócz tego niepojęcia stanowiska naszego w obec 
jedności religijnej, P. T ren tow sk i nie pojm uje również 
naszego stanowiska politycznego. O stronn ic tw ach  
mowi to samo co Dzień. INarodo., co m u wszakże nie 
przeszkadza nazywać go organem  stronnictwa ; j a k ie ­

go ? sam on nie wie. P. T ren tow sk i czyta Dzień. Na- 
rodo. regularnie, widzi jak  m y bijem  w stronnictwa, 
jak  pracujem  około ich zniszczenia, jak  wszystkich 
w zyw am y do opuszczenia szczegółowych obozów, 
zgoła czynim to od lat kilku, co on radzi te raz ;  — nic 
to, dlatego jes teśm y dziennikiem stronniczym. Jak  
pojąć taką  ślepotę?

Czy dzienniki stronnicze postępują podobnie jak  
m y?  biją one wprawdzie w inne stronnictwa, ale dla­
tego aby przyciągnąć do siebie : każdy woła « chodź­
cie do nas ! » My do siebie nie w zyw am y nikogo, wzy­
w am y do ogółu, do obozu wspólnego, pod jed n ą  cho rą ­
giew. A ile razy kto nas jarosił, w zyw ał d os tan ia  się or­
ganem jakiegoś kołka, popierania jakiejś szczegółowej 
ro b o ty ; znalazł nas głuchymi, poszedł z kwitkiem My 
m am y  dum ę bycia organem narodu , organem  jego 
pojęć religijnych i politycznych; a nie organem  200, 
3 00, a choćby i 1,00 0 ; m y chcem y stać na straży du- 
hca  narodowego, myśli narodowej , a nie na straży d u ­
cha jakiejś kujaki, myśli jakichś głów schorzałych, 
zba łam u co n y ch ,  zawieruszonych. My szukam y na­
szych natchnień w piersi narodowej, podsłuchu jem 
tajem ne głosy naszej przeszłości i z niej czerpiem 
moc naszą na teraz, nadzieję na p rzyszłość; nie zaś 
z jakichś dok lryn  n iesw o jsk ich , dzisiejszych, bez 
wczora i bez ju tra .  Czy z takiemi zasadami, z taką  p r a ­
cą jesteśm y organem stronnic tw a? żeby nas  m iecza  
takich, trzeba być ślepuiem lub złowiercą.

W I A D O M O Ś C I  I D O N I E S I E N I A

Na posiedzeniach sądu Berlińskiego z dni 13 ,  1 4 , IG, 18 i 19 
Października, przywołani zostali oskarżeni o wyprawę na Staro-  
gród w nocy z 21 na 2 2  Lutego z.  r. O bw inionym i tymi są : 
Trojanowski Ju i iu sz ,  xiadz Łobodzki J ózef ,  Cejnowa S tan is ław ,  
Puttkamer-Kleczyński Józef ,  Wysocki W ilhelm, Mazurowski Jarl 
E d w a rd ,  Jenta-L ipiński S tan is ław ,  Świtała  Antoni, Danowski  
Jan, Lewandowski X a w e r y ,  Iłejnowski Jan Franciszek, Betlew-  
ski Jan, S tankiewicz Tomasz , Radda Piotr , Blendzki M i c h a ł ,  
Wrzała M a c ie j , Frost J a n ,  Mierz wieki A lexander,  Kos Karol, 
Kerszka Ignacy, Złotowski Jakób , X .  Pomieczyński A ndrzej’ 
X .  Kandyba Franciszek ,  X .  Bojanowski Franciszek. W yjąwszy  
Raddę i W rzałę  , przeciw którym instygator publiczny żadnych  
wniosków nie r o b i ł , jako też X ię ż y  P om icczyń sk iego ,  Kandybę  
i Rojanowskiego, przeciw którym żądał tylko kary na wiedzących  
o zamachach politycznych  a niedonoszących rządowi,  na wszyst­
kich innych żądał kary za zdradę kraju.

—  Proces polski już się skończy ł ,  czekają teraz na wyrok.
—  K u r y e r  W a rsza w sk i z 12 Listopada. « O g łoszon o  posta­

nowienie  Rady A dm i.  wydane 9 b. tn.  tej treści : Zważając że  
w K ró lestw ie  Polskiem zachodzi trudność w wybieraniu z po­
między żydów odpowiedniej l iczby rekrutów, ze spiskowych bez-  
żennych  i żonatych bezdzietnych , a to z powodu w czesnego  za­
wierania przez nich związków m a łż e ń s k ic h , d laczego wielu  
z pomiędzy nich, po dojściu do lat 2 0  mają już  d z i e c i , w wyko­
naniu najw yższego rozkazu J .  G. K. M .,  postanowiła  : Wszyscy  
ż y d z i ,  będący w wieku od 18  do 2 5  lat skończonych , ulegają 
odtąd spisowi i zaciągowi w ojskow em u. Na zaciąg pow oływ ani  
również być mogą 18 i 19 letni spisowi ż y d z i ,  nie trzymający  
przepisanej miary wzrostu  , lecz nie  mniejs i jak dwa arszyny i 
dwa werszki.  »

■— ■ Tenże dziennik z 18 Lislopada zawiera co następuje :
« JO X ią że  Namiestnik królestwa , po lec i ł  zabezpieczyć  na 

rzecz skarbu, wszelkie fundusze następujących osób, które z b ie ­
g ły  za granicę , a n iektóre z n ich za udział w  buntow niczych  
zamiarach w Prusach przez rząd tamtejszy aresztowane i pod sad 
oddane zostały ,  jako to : 1. Teofila K rieg era , urodzonego w mfe-
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ście Nowydwór,  w powiecie Warszawskim , którego matka Mał­
gorzata Krieger przy życiu zostaje,  i zamieszkuje w powyższem 
m ieście.  2 .  Seweryna E lżanow skiego , urodzonego wNiesułowie,  
w  powiecie R aw sk im , syna Piotra Elżanowskiego już nieżyjące­
go ,  właściciela dóbr Dmosin,  w tymże powiecie, który po ukoń­
czeniu nauk w szkołach miasta Warszawy, później pomagał matce 
w  zatrudnieniach gospodarskich, i w pierwszych dniach Stycznia 
r .  1844  zbiegł za granicę.  3. Alexandra S z y s z y ło w ic z a , u ro ­
dzonego w Kielcach, który w roku 1843  zbiegł do Prus ,  w celu 
uchronienia  się od spisu wojskowego. 4 .  Michała Słomczewskie- 
go, u rodzonego w mieście Opatówku, w powie. Kaliskim. Ojciec 
jego Ignacy już  nie żyjący, zamieszkiwał w ie r n ie  m ieśc ie ,  a 
m atka jego Dorota z Miaskowskich Słomczewska , ma teraz 4g° 
m ęża  Wierzbickiego, propinatora  we wsiC hus ła  mała ,  w powie. 
S ieradzkim . 5 .  Mikołaja Tadeusza Sm olińskiego , urodzonego 
w gubernii  P ło c k ie j , powie. P rasnyskim  , syna wójta gminy 
w dobrach Dzieszgów, który cztery lata temu zbiegł do Prus , 
t am  wstąpił do wojska , a następnie , wziąwszy uwolnienie , za­
mieszkiwał w mieście Torun iu .  6 .  Józefa Żm ijew skiego, byłego 
oficyalisty ekonomicznego w dobrach Bątków, w g u h e r .  Płockiej,  
który zbiegł do P ru s ,  w celu uniknienia poboru do wojska.
7 .  Ju liana Trojanow skiego, urodzonego w mieście S try k o w ie , 
w powie. Rawskim , syna Wojciecha , dawniej pisarza T rybu .  
Cywil.  G uber .  Augusowskiej w Ł o m ży ,  a następnie Rejenta , 
kancelaryi Ziemiańskiej w W arszaw ie,  k tóry  będąc naprzód 
obrońcą Sądu Pokoju pow ia tu  Sejneńskiego, oddalony od tych 
obowiązków za spory z podpisarzem tegoż sądu , przemieszkiwał 
czas niejakiś w Warszawie, a następnie w roku 184-3 zbiegł do 
P rus .  8.  Józefa W ałeckiego, syna obywatela gubernii  Lubelskiej,  
zamieszkującego we wsi Okopy, w powje. Hrubieszowskim, który 
kilka temu lat oddaliwszy się do królestwa pruskiego, m ia ł  czynny 
udział w buntowniczych zamiarach. 9. Wincentego Chaclmlskiego, 
urodzonego w Działoszycach guber .  Radomskiej,  syna Jana  Cha- 
chulskiego, byłego nadzorcy labacznej fabryki w Działoszycach, 
który zapisany do xiąg ludności w gminie Żaby, w powie. Sto- 
pn ick im , w roku 1843 i 1844 uczęszczał na kursa prawa w War- 
szawie , a nie dosłuchawszy ich do końca roku szkolnego , opu­
ścił  je  i p rzebywał po różnych miejscach aż do miesiąca Lipca 
184 4  r .  w którym zbiegł do P rus  dla uchronienia się od spisu 
wojskowego, m ia ł  czynny udział w ostatnich tamecznych zabu­
rzeniach, za co aresztowany i pod sąd oddany został.  »

—  M e rku ry  S zw a b sk i. « Nadeszła nam wiadomość z Berlina, 
której d ługo  riiechcieliśmy dawać w ia ry ;  Uniwersytet Dorpacki 
został  zupełnie  zamknięty. Ten sam list dodaje, że Uniwersytet 
ów wzbudzał  już  oddawna obawę rządu, z powodu niemieckiego 
liberalizmu w nim się szerzącego. Moskwa czekała tylko stoso­
wnej pory żeby go znieść zupełnie.  Polacy którzy uczęszczali  na 
Uniwersytet Dorpacki w wielkiej liczbie , przyczynili  się także 
do ściągnienia nań carskiej niełaski. Tym sposobem straciły 
Niemcy jedyny  uniwersytet jaki miały na północy. »

Ale zyskały Krakowski,  z czego tyle się cieszą dzienniki n ie ­
mieckie.

— LTdzielamy czytelnikom naszym dalszych szczegółów o Za­
jączkow skim; oto co o nim podają Z e itu n g s lla lle  i Dem okrata  
Polski.

Kraków d. 6 Listopada r. b .  Rozpoczęte śledztwo z powodu 
śmierci Zajączkowskiego dotąd jeszcze nic nie wykryło.  Nie ma 
p rawnych  poszlaków, są tylko dom niemania,  ltózne tu krążą 
wieści tyczące się tego wypadku. Powiadają iż kiedy Zajączkow­
ski wracał do dom u wieczorem, rzekł  do prowadzącego siebie 
żo łn ie rza :  jaka noc ciemna ! gdyby mnie  kto w twarz uderzył,  
ilie poznałbym  go .  Zaledwo skończył te słowa, zbliżyło się do 
niego dwóch wysokich, zawiniętych w płaszcze mężczyzn ; jeden 
z nich rzekł : to ten , drugi uderzając mocno po ramieniu zapy­
t a ł  : ja k  się m a sz? Nim ten pośpiał słowo wyrzec, ugodzony 
kulą w głowę pad ł  na ziemię nie żywy. Żołnierz który poprze­
dzał Zajączkowskiego u pad ł  ze strachu na ziemię. W różnych 
s tronach miasta słyszano ten wystrzał,  i zaraz cała załoga sta­
nę ła  pod bronią.  Szyldwach stojący na zamku wskazał miejsce 
w którem widział błysk strzałowy; pośpieszono w tę stronę i 
znaleziono Zajączkowskiego nie żywego, a żołnierza stojącego 
p rzy  n im. Nazajutrz poprzylepiano po rogach ulic uwiadomię- 
nie o zabiciu Zajączkowskiego, ale wkrótce na ich miejscu u j ­

rzano inne obwieszczenia : « że jeszcze 16 osób w Krakowie 
« podobną śmiercią zginąć musi.  »

Przy tej okoliczności nie od rzeczy tu będzie dodać n iektóH 
szczegóły o Zajączkowskim. Jeszcze w sprawie Zaliwskiegl 
występuje on jako inkw iren t  przebiegły ,  w prowadzeniu śledzi 
twa i chwytaniu Emigrantów  bawiących pod owczas w Galicyi< 
W 1835 w Sam borzu prowadził  śledztwo ze stowarzyszonych 
xięży Dunina,  Józefczyka, Wejgla i td . ,  a następnie Cięglewiczn. 
W 1837 dostarczył ofiar rządowi austryackiem u, w sprawach : 
Chrząstowskich, Kępińskiego, Marynowskicgo, Mulkowskiego, 
Zalewskiego Leona, Stadnickiego, w Wiśniczu. W 1838 r .  dele­
gowanym był  jako kommissarz nadzwyczajny w sprawach poli­
tycznych w Krakowie, z kąd często czynił  wycieczki do Galicyi,  
a mianowicie w 1839 roku, dla prowadzenia śledztwa ze sprzy- 
siężonych wojskowych galicyjskich w Przemyślu ,  których d o ­
piero roku zeszłego osądzono. W 1845 r .  powtórnie delegowany 
do Krakowa wszystkich dokładał  starań, aby skłonić senat do 
użycia gwałtownych środków, i projektował aresztowanie 500  
osób , których listę senatowi przedstawił.  Powiadają że kiedy 
jeden urzędnik pruski zwracał uwagę Zajączkowskiego, aby się 
hamował przy śledztwach, mówiąc iż t rudno zaręczyć co nastą­
pić może, on odpowiedział : a znam ja m oich ziomków i wiem 
« jak  się z n im należy obchodzić. » Dla wykrycia usiłowań pa- 
tryotów polskich w Galicyi i ściągnienia zeznań z ludu, w jednej 
wiosce w Tarnowskiem p rz eb ra ł  się Zajączkowski za xiędza i 
nak łan ia ł  lud na spowiedziach do z ez n ań ;  a w 1839 r .  w cyr­
kule S a n d e ck im , kiedy rozpaczą popchnięty do samobójstwa 
xiądz Marysz gardło  sobie poderżną ł,  Zajączkowski udając się 
za sp iskowego, dopóty męczył pytaniami nieszczęśliwą ofiarę* 
dopóki w chwili skonu i w stanie gorączkowym nie poczynił  
zeznań, które posłużyły przebiegłemu inkwirentowi za wątek do 
śledztwa.

Odbieram y następujące ogłoszenie :
Podpisani mają honor  zawiadomić Szanownych Rodaków, 

w Paryżu i okolicach zamieszkałych, iż Obchód Ogólny R o czn icy  
R ew olucyi L istopadow ej, odbędzie się w porządku następującym:

O godzinie 1 Hi rano, odprawionem będzie nabożeństwo w ko­
ściele S.  R ocha ,  o godzinie zaś pół do ósmej wieczorne posie­
dzenie,  pod prezydencyą P.  V a v i n  Deputowanego, w  sali p r z y  
ulicy Saint-H onoró, N. 3 5 9 .  —  Paryż, d .  2 0 Listopada 1847 r .  
Generał J ó z e f  D w e r n i c k i . —  Poseł A n t o n i  H ł u s z n i e w i c z . —  
Poseł A l o i z v  B i e r n a c k i .

Jużeśm y donieśli uprzednio o śmierci J a n a  D w orzeckiego, 
dziś dajemy o nim obszerniejsze nieco szczegóły które znajduje­
my w Orle B ia ły m .

J a n  D w orzecki u rodził  się w roku 1812, we wsi Miechow- 
szczyznie,  w Województwie M ińsk iem , w powiecie Wilejskim. 
Pierwsze nauki pobierał w dom u, następnie uda ł  się na U niw er­
sytet Wileński , zkąd za wybuchem rewolucyi r .  1830 pośpie­
szył do swego powiatu dla wzięcia udzia łu  w tworzącem się tam 
powstaniu. Za nadejściem wojsk regularnych na Litwę , Dwo­
rzecki wcielonym został w stopniu oficera do nowoutworzonego 
pó łku  l2go  u ła n ó w ,  w którym  s łużył  aż do złożonia broni 
w Prusach.

Przybywszy do Francyi oddawał się n a u k o m , mianowicie 
literackim. Zmuszony,z  powodów politycznych, opuścić Francyą, 
uda ł  się do Belgii i osiadł w B ruxe ll i , gdzie się poświęcił zawo­
dowi nauczycielskiemu w dom u prywatnym. Był on jednym  
z redaktorów O rła B ia łego , wydal także zbiór swoich poezyi, 
odznaczających się pięknością uczuć i rzewnym patryotyzmem. 
C zułość ,  serdeczność i wdzięk m iły ,  cechowały jego pisma.

Dworzecki w pożyciu odznaczał się wielką słodyczą i łagodno­
ścią cha rak te ru ,  był człowiekiem prawym i nieskażonego postę­
powania, zląd posiadał p rzyjaźń i miłość swych rodaków, którzy 
przedwczesny zgon jego szczerze opłakują .  U m a r ł  z suchot 
d .  29  Października r .  b.

Redaktor N a cze ln y  : J .  F.  K o ł o s o w s k i .
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